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Schizofrenia –zaburzenie psychiczne zaliczane do grupy psychoz, czyli stanów charakteryzujących się zmienionym chorobowo, nieadekwatnym postrzeganiem, przeżywaniem, odbiorem ioceną rzeczywistości. Osoby będące wstanie psychozy mają poważnie upośledzoną umiejętność krytycznej, realistycznej oceny własnej osoby, otoczenia irelacji zinnymi, anawet mogą nie być do niej zdolni…

Definicja –wikipedia.org


Pogrążony wmroku park potrafi obudzić wczłowieku pierwotne instynkty. Uruchamia popędy skrywane głęboko wpodświadomości. Nieuchwytne. Uśpione. Takie jak strach oplatający niczym lepka, pajęcza sieć ipopychający wprost wramiona obłędu. Jak intuicja, wewnętrzny imperatyw, który jest wstanie wyciągnąć człowieka zopresji nawet wówczas, gdy nie do końca uświadamia sobie jej obecność. Iwreszcie agresja. Najgorszy zdemonów wyściełających dno ludzkiej duszy.


Rozdział 1

Mrok rozwinął nad parkiem czarną płachtę. Wyciągał macki przed siebie ikreślił granicę, zza której dało się dostrzec ledwie czubek buta. Światła latarń podrzucały wgórę obłoki mgły, żonglując nimi zbiegłością cyrkowego kuglarza.

Nie mogła złapać oddechu. Ból głowy wdzierał się falami wgłąb ciała, powodując ucisk wmięśniach, októrych istnieniu dotąd nie miała pojęcia. Jakby wykręcili jej głowę iwwolne miejsce wstawili maszynę do prażenia kukurydzy.

Była zmęczona. Spojrzała wniebo. Chmury zalegały nisko nad głową, wpowietrzu unosił się zapach mokrej trawy zmieszany zwonią zbutwiałego drewna.

Krople deszczu ginęły wkoronach drzew, gałęzie uginały się pod naporem wiatru, zawodząc przy tym żałośnie, jakby coś zżerało je od środka.

Dochodziła północ.

Nagle krótki dźwięk rozdarł ciszę na strzępy. Odwróciła się, ale wpobliżu nie zobaczyła nikogo. To nie mogło być złudzenie… Nie, przecież się nie przesłyszała!

Czuła chłód schodzący wdół kręgosłupa, jakby ktoś wrzucił jej za kołnierz garść pokruszonego lodu. Niemal fizyczny ból. Serce waliło jej mocno, tłukło się oprzystawioną do piersi dłoń.

Deszcz przybierał na sile. Rozlewał się nad wierzchołkami drzew iwyginał je wukłonie. Wiatr zdusił kolejny dźwięk, tym razem bliższy iwyraźniejszy.

Zatrzymała się na mostku nad Czarną Przemszą, uniosła torebkę, astłumione światło przebiło się przez skórzaną powłokę.

Komórka! Dlaczego jest taką idiotką?

Wyjęła telefon. Jedna wiadomość. Serią kliknięć przeszła do skrzynki odbiorczej. Ani słowa… Pusta.

Sprawdziła numer wksiążce adresowej iwspisie połączeń. Nieznany.

Ico ztego, jestem przewrażliwiona –przekonywała samą siebie. Nikomu oprócz znajomych nie podawała numeru telefonu.

Zresztą kto mógł wydzwaniać do niej wśrodku nocy? On? To absurd, ktoś się pomylił… Nieumyślnie przestawił cyfry ityle.

Wczytała wiadomość iedytowała numer nadawcy. Wpatrywała się tępo wwyświetlacz iwahała się: oddzwonić czy nie?

Wreszcie nacisnęła klawisz iprzystawiła aparat do ucha.

Do jasnej cholery, niech ktoś wreszcie odbierze! Odbierz!

Nic. Przerwała połączenie. Nie wiedziała, co teraz robić. Spróbować znowu?

Przyspieszyła, idąc ztelefonem doklejonym do skroni. Numer był zajęty.

Nie zatrzymuj się!

Wiatr ucichł, ale drobinki piasku wbliznach spękanych chodników jęczały pod jego naporem. Nikt nie remontował dziurawych parkowych alejek od lat. Zostaw to, za chwilę będziesz wdomu –uspokajała się.

Strach wyostrzył zmysły niczym przewiązana wokół oczu chusta.

Miała wrażenie, że odgłosy ztyłu nasilają się, aruchome widma podkradają bliżej. Osaczały ją. Słyszała kroki iszelest uginającej się pod ich ciężarem ściółki. Ktoś za nią biegł?

To nie dzieje się naprawdę! Uspokój się!

Chłonęła strach wszystkimi porami wskórze, modliła się, żeby to był sen, upiorny sen…

Wreszcie tłusta plama cienia przysłoniła odbitą wkałuży replikę księżyca.

To nic nie znaczy. To wytwór mojej wyobraźni –wmawiała sobie.

Biegła na oślep, aż potknęła się oukruszony fragment chodnika. Starała się utrzymać równowagę, wykręciła stopę, jednak siła rozpędu, jak sprawny zapaśnik, ściągnęła ją do parteru. Zawyła zbólu.

– Czy ktoś tu jest? –spróbowała wrzasnąć.

Zjej ust wydobył się tylko cichy szept.

Nic. Żadnej reakcji.

Przełknęła ślinę, czuła wgardle żrącą substancję. Nikt nie odpowiadał. Rozejrzała się, masując potłuczone kolano. Materiał spodni przykleił się do rany ichłonął krew niczym wacik wciśnięty za dziąsło wtrakcie borowania.

Przysięgłaby, że słyszy bicie rozrastającego się wpiersiach serca. Zwykle wparku Sieleckim wSosnowcu przewijało się wielu ludzi, lecz teraz pogoda przepłoszyła wszystkich. Wiedziała, że nie może zostać tu dłużej. Musi się stąd wydostać!

Obolałe nogi zachowywały się jak wbite wziemię pale tworzące szkielet wznoszonej konstrukcji.

Nie zatrzymuj się! Nie teraz…

Odwróciła się izobaczyła go. Nieruchomy posąg, niemy upiór zsennych koszmarów.

…gdy świat urwał się niczym pęknięta klisza, apalce mężczyzny zacisnęły się wokół jej gardła, utrudniając złapanie oddechu.

Ostatkiem sił wcisnęła kciuki pomiędzy palce napastnika. Opuszki ślizgały się, auścisk stawał się coraz mocniejszy, układając się wobręcz zdrutu kolczastego.

Nie zdołała wydusić zsiebie słowa.

Wkońcu jakby ktoś wyrwał wtyczkę iodłączył ją od zasilania. Na twarzy kobiety rozlał się grymas bólu.

Poczuła mokry oddech na karku, smród taniej nikotyny. Nie przypuszczała, że śmierć może być równie banalna.

Zaczęła się krztusić własną śliną.

Muszę być silna, muszę to przetrwać! To nie potrwa długo.


Rozdział 2

Przesuwała się wolno, niezgrabnie, opierając całym ciężarem na barkach napastnika. Wpewnej chwili prawa stopa osunęła się, anogi ugięły się wkolanach izatańczyły wstojącej brei. Poślizgnęła się, jednak nie straciła równowagi.

Przeciwnie. Zyskała przewagę.

Odrzuciła głowę do tyłu, usiłując trafić wszczękę stojącego za nią mężczyzny. Uderzenie okazało się za słabe, zbyt płytkie, aby zrobić mu krzywdę. Włosy ledwie musnęły mu skroń. Drugi cios był równie czytelny.

Ico teraz? Błagam cię, Boże, nie pozwól mi tu umrzeć! –dopominała się wmyślach, okładając pięściami przestrzeń dookoła.

Zewsząd docierały sprzeczne komunikaty.

Uspokój się izacznij wreszcie myśleć, do cholery!

Rozluźniła mięśnie ipozwoliła im odpocząć. Wciągała iwypuszczała powietrze, filtrując je przez zapchane nozdrza. Straciła mnóstwo sił.

Woddali zaczął ujadać pies. Zawarczał złowrogo, szczekał iszurał łapami po mokrym żwirze. Potem umilkł. Izaszczekał raz jeszcze. Walec bezsilności przetoczył się po ciele kobiety.

Wypatrywała zwierzęcia, jednak rozpłynęło się wciemności; jak upiorny trębacz dało sygnał do odwrotu izapadło się pod ziemię. Tchórz! Nie mogła już zwlekać.

Wbiła paznokcie wręce oprawcy. Nawet nie drgnął. Usłyszała chrzęst zaciskających się wokół szyi kości. Zakrztusiła się.

Wiedziała, że zaczyna słabnąć iosuwa się na ziemię. Opadała ipodnosiła się na zmianę, deszcz ciskał wnią jak wtarczę, przeszywając ciało bólem.

Nagle uchwyt rozluźnił się iwylądowała na kocu ztrawy. Ogarnął ją dziwny spokój, oddech się wyrównał.

Co się ze mną dzieje?

Ocknęła się, choć wgłębi duszy pragnęła zasnąć inigdy się nie obudzić.

Gdzieś woddali znów ujadał pies…

Wsparła się na łokciu iprzeniosła ciężar ciała na drugą stronę. Głowa nabrzmiała jej niczym ząb, pod którym gromadzi się ropa. Chciała wstać, pobiec wstronę skarpy oddzielającej park od najbliższego osiedla, lecz stopy rozjeżdżały się na grząskim gruncie. Ciało stawiało opór irozpadało się na mnóstwo bezużytecznych kawałków.

Posuwała się na czworakach idusiła resztkami stęchłego powietrza. Wymacała kawałek korzenia, zacisnęła wokół niego palce ispróbowała się podciągnąć. Za plecami rozległy się kroki ichrzęst gniecionego szkła.

To sen, aty zaraz się obudzisz… Obudź się, wstań, na litość boską!

Brodziła wbłocie. Kątem oka widziała zbliżającego się człowieka, znalazł się tuż za nią. Serce podeszło jej do gardła itrzasnęło jak targane wiatrem okno.

Dźwięki, które wyrywały się jej zpiersi, topniały wstrugach deszczu.

Mocne uderzenie wbrzuch powaliło ją na ziemię.

Złapał ją za włosy. Jęk bólu zgasł pod rękawiczką. Skuliła się ispróbowała uczepić się kępek trawy, by przesunąć ciężar ciała do przodu. Śliski grunt umknął jej spod palców.

To ostatnia szansa, musisz się postarać… –dopingowała się wmyślach.

Wykonała serię anemicznych ciosów. Żaden nie dotarł do celu. Szarpała się, wierzgała nogami. Uchwyt wokół szyi zelżał, odczołgała się kawałek, ale mocne uderzenie wżebra znowu sprowadziło ją na ziemię.

– Proszę, nie rób mi krzywdy! –Skręcała się zbólu.

Zmieszane zresztkami makijażu łzy zalały jej twarz. Prostowała izaciskała palce, chcąc przywrócić krążenie wobumarłych dłoniach. Nic ztego. Pragnęła tylko umrzeć zgodnością.

Kątem oka widziała ostrze, które pląsało po jej skórze.

– Zostaw mnie wspokoju! –wycedziła przez łzy.

Przełożył nóż do drugiej ręki izłapał ją za pasek płaszcza, uniósł irzucił odrzewo ztaką furią, że twarz kobiety zalała się krwią, aciało osunęło się na trawnik.

Przykucnął iprzejrzał się wjej źrenicach.

Wyłowił zkrwi pasemka włosów iszybkim cięciem poderżnął jej gardło.

Dławiła się stygnącą krwią, zręką wrozlanej kałuży purpury. Życie nie przemknęło jej przed oczami, choć pewien wycinek przeszłości nie pozwalał osobie zapomnieć. Majaczące obrazy wytarły się, jakby ktoś bawił się gałką do regulowania ostrości. Wreszcie zniknęły na zawsze, oddech ustał, aświat strzelił niczym napompowana torba.

Zostało tylko jego spojrzenie…

Podniósł się, strzepnął zubrania resztki trawy igrudki zbrylonego błota. Wytarł nóż otrawę, owinął go wchustkę ischował do kieszeni.

Wyjął foliowy woreczek iumieścił go wkieszeni płaszcza kobiety.

Po wszystkim rozpłynął się we mgle.


Rozdział 3

Łóżko zadrżało. Podniósł się iusiadł na brzegu materaca. Nie wiedział, co otym wszystkim myśleć. Oddech na zmianę przyspieszał igasł, urywał się jak naciągnięta do granic wytrzymałości struna. Mimo to nie czuł strachu ani zdenerwowania. Przeciwnie, ogarnęło go dziwne pobudzenie.

Przecież to tylko sen…

Stanął woknie ischował twarz wdłoniach. Skanował przez palce zalegającą wsypialni ciemność. Zaczynał dochodzić do siebie.

Budzik na szafce mrugał zalotnie wjego stronę.

Trzecia trzydzieści cztery, amoże czwarta trzydzieści trzy? Bez różnicy.

– Wszystko wporządku, kochanie? –usłyszał kobiecy głos, aza chwilę poczuł wędrującą wzdłuż pleców dłoń idreszcz podniecenia, który zsobą niosła. Tęsknił za jej dotykiem.

– Tak, myślę, że tak… –odparł, modulując głos, żeby ukryć zaniepokojenie.

Spojrzał na nią, chcąc się upewnić, czy naprawdę jest obok.

Popatrzył wgórę. Czarny orszak burzowych chmur sunął po niebie jak niekończący się kondukt czyśćcowych dusz. Czuł się obco wtym domu. Wtej skórze.

– Śpij, naprawdę nic się nie stało –dodał po chwili, gapiąc się tępo przed siebie. –Nie ma powodów do niepokoju. To tylko zły sen.

Sam chciał uwierzyć wto, co usiłował jej wmówić. Obrazy, które przeskakiwały mu przed oczami, były rozmazane inie wiedział, czy to, oczym śnił, już się zdarzyło, czy wręcz przeciwnie –miało się dopiero wydarzyć.

To niemożliwe… Wyobraźnia potrafi płatać koszmarne figle.

Odwrócił się, oparł plecami ościanę iosunął wdół, przeczesując włosy na karku. Robił tak za każdym razem, kiedy walczył ze zdenerwowaniem.

Rozejrzał się. Ściany łuszczyły się płatami farby. Mógłby przysiąc, że pod łóżkiem przebiegł szczur, aswąd, który unosił się pod sufitem, zatykał nozdrza skorupą pyłu. Zmrużył oczy. Musiał przegnać te wizje.

Nie zauważył, gdy znalazła się obok. Jej nocna koszula ślizgała mu się po torsie, austa przeskakiwały po skórze ramion. Zkażdym muśnięciem warg schodziła niżej, pozwalając mu zapomnieć odręczących go koszmarach.

Zamknął oczy ipoddał się tej terapii.

– Wracaj do łóżka…

– Tak, już za chwilę, kochanie.

Kiedy skończyła, podniósł się iodwrócił wstronę okna.

Włochata ćma uderzała ościanę słoika ztaką pasją, jakby chciała ją przegryźć, zostawiając po sobie kurz zpokiereszowanych skrzydeł. Wędrował palcem po szkle, śledził każdy jej ruch. Wreszcie odkleiła się iopadła na dno, aon opuścił roletę iwrócił do łóżka.

Wreszcie poczuł ulgę…

* * *
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